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R y c in a  g ó r n a  f o t o m o n t a ż u  p r z e d s t a w ia  s a m o c h ó d ,  z a o p a t r z o n y  w  s i ln ik  p o r u s z a n y  g a z e m .
Z  le w e j  s t r o n y  i lu s t ra c j i  w y n a l a z c a  p .  M .  R e x .  W i d o c z n e  s ą  też  z b i o r n i k i  g a z o w e .  

D ó ł  f o to m o n ta ż u :  ł ó d ź  z  m a ł y m  m o t o r e m  ś m ig ło w y m .  I z o lo w a n e  ś m ig ło  z a p e w n i a  z u p e łn e
b e z p i e c z e ń s t w o  p r z y  j e g o  u ż y c iu .  W y n a l a z e k  n ie m ie c k i .

Na pełnym  gazie!
Nowe rekordy. Wyścigi 20 O-mil o we.

Przyszłe zawody.
U bieg ły  ty d z ień  zazn ac zy ł  się b ard zo  w y d a tn ą  p ra cą  re k o rd z i­

stów  s a m o ch o d o w y ch  i m o to cy k lo w y ch ,  k tó rzy  n a  to rze  s ław n eg o  
au to d ro m u  M ontlle ry  p o d  P a ry ż em  os iągnęli  ca ły  sze reg  p ięk n y ch  
rezu lta tów .

1 tak  k ie ro w ca  ru m u ń sk i  G h ica -C an tacu z in o  pobił s ied em  re ­
k o rdów  m ięd zy n a ro d o w y ch  w  kategorji  1 100 cm .3, p rzeb y w ając ,  n a  
sam ochodz ie ,  zao pa trzonym  w d w u ta k to w y  silnik Cozette* 5 kim.
1 m. 40,85 s., 5 mil. ang. w 2 m. 45,01 s., 10 kim. w  3 m. 26,21 s., 
50 kim. w 18 m, 15,20 s., 50 mil. ang. w 28 m. 59,67 s., 100 kim.
w 35 m. 58,23 s. i 100 mil ang. w 58 m. 00,41 s. O s iąg n ię ta  p rz ez
niego  szy b k o ść  d o ch o d z iła  do 180 k lm g . ,  co jes t  w yn ik iem  bardzo  
ładnym , jak  dla m aszy n y  o tak  m ałym  litrażu

P ięć  innych  rek o rd ó w  m iędzynarodow ych , tym  ra zem  w n a jn iż ­
szej ka tegor ji  350 cm .3, p o b iła  zn an a  k ierow czyn i  p an i  S te w ar t  n a  
sam o ch o d z ik u  H. S. P rzeb y ła  ona 50 kim  , w  26 m. 32,08 s-, 50 mil 
ang. w  42 m. 24,93 s., 100 kim. w 52 m. 35,77 s., 100 mil ang. w 1 g.
24 m. 33,79 s. i w je d n ą  g o d z i n ę — 114 kim. 191 m.

P o zo s ta łe  rekordy  p o b ite  zos ta ły  w różnych  k a teg o r jach  m o to ­
cy k low ych  p rzez  jeźd źcó w  R ich ard a  n a  m aszy n ie  M o to saco ch e  i Den- 
ly n a  m aszyn ie  N orton. N a jw ię k szą  szybkość ,  p rz e sz ło  173 k lm g .,  
u zy sk a ł  D en ly  na  d y s tan s ie  10 kim.

Na to rze  au to d ro m u  Brookland  koło  L o n d y n u  ro zeg rane  zo s ta ­
ły  w  dniu  21 lipca  do ro czn e  w yścigi n a  d y s tan s ie  200 mil ang ie lsk ich ,  
d o s tęp n e  d la  s a m o c h o d ó w  o po jem ności cy l ind rów  do 1500 cm 3. 
W yśc ig i  te o rgan izu je  Jun io r C ar  Club. Bieg za k o ń czy ł  s ię  zw y c ię ­
s tw em  zn ak o m iteg o  k ie ro w cy  M alcolm  C am pbella ,  k tó ry  n ą  półto- 
ra li trow ym  sam ochodz ie  D e lag e  p rzy b y ł  p ierw szy  do ce lu  w  czas ie
2 g. 34 m. 42 s. z szy b k o śc ią  ś redn ią  126 k lm g . ,  w y p rz e d z a ją c  n a ­
s tęp n eg o  w sp ó łza w o d n ik a  o 8 k ilom etrów . D rug im  był E y s to n  n a  
Bugatti w  czas ie  2 g. 46 m., a trzec im  K ay e  D on n a  L e a  F ran c is  
w  2. g. 55 m  W  kategorji  1 100 cm 3, d w a  p ie rw sze  m ie jsca  zdobyły
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sam o ch o d y  A m ilcar ,  k tó re  p row adzili  Balls 
i Scott.

R zućm y te raz  o k iem  w p rzy sz ło ść  i z a ­
p o zn a jm y  z tern, co n am  ona n ies ie  n a j ­
c iek aw szeg o .

A  w ięc  w d n iach  od 1L do 17 sierpnia  
o d b ęd z ie  się w ie lk i  m ięd zynarodow y  R aid  
A lp e js k i  n a  t ra s ie  M ed jo lan  — St. [VIoritz — 
M o n ach ju m  — W ied eń .  B ędzie  to ko n k u rs  
n iezm iern ie  trudny, gdyż ca ła  jego  d ro g a  pro 
w adz i  p rzez  gó rsk ie  te ren y  z p rze jazd am  
p rz ez  n a js ły n n ie jsze  w zm  js ien ia  a lpe jsk ie ,  
jatc Sain t  G o th a rd  czy Julier. Na d rogach  
tych  trze b a  b ęd z ie  o s iągać  p rzep isan e  s z y b ­
kości p rzec ię tn e ,  k tó re  dla n iek tó ry ch  wożów 
n ie  b ę d ą  m ogły  być m n ie jsze  niż 40 k lm g .  
A  k aż d y  k ie ro w ca  wie, jak  trudno  jes t  tak ą  
p rz e c ię tn ą  u zy sk ać  w te ren ie  górskim , zw ła ­
szcza  gdy się ma jak iś  defeltcik .

P o m ięd zy  w sp ó łza w o d n ik am i  R a idu  A l ­
p e jsk ieg o  zn a jd u jem y  i n a sz eg o  rodaka ,  A d a

Automobilklub Wielkopolski przeprowadził raid poznań- 
sko-kaszubski T ra sa  w ynosiła  917,4 km.  i podzielona  
została  na trzy etapy. P ierwszy etap prowadził przez 
Gniezno—Inowrocław—Toruń— Bydgoszcz do Grudzią­
dza. Et ip ten wynosił 260,2 km. i przeprowadzony był 
nocą. Następne dwa etapy przejechano za dnia i to 
2 etap; Grudziądz — Chojnice—T c z e w — Kościerzyna— 
Żukowo — Gdynia, długość trasy 528 km., a 3 etap: 
Gdynia—Pliek — W ejcherowo— Kartuzy— Kościerzyna —■ 
Chojnice—Nakło —Rogoźno— Poznau, wynos ł 583 2 km. 
Kierownictwo raidu spoczywało w rękach p. Ziolec- 
kiego, jako komandora i pp. mir. Ogu^Kowskiego i Wa­
wrzyniaka, jako wicekomandorów. Regulamin ra.du, 
opracowany przez Komisję T echniczno-Sportową A. W., 
przewidywał jako podstawę, raidu regularność jazdy. 
W tym celu ustalono dla poszczególnych kaiegoryi mi­
nimalne i maksymalne średnie, oraz dano możność  
uczestnikom deklarowania wyższej przeciętnej o 20 /„ 
nie podwyższając maksymalnej średniej. Do i nidu z g ł o ­
s i ło  s ię  12 uczes tn ikó w ,  ii na  s ta r c ie  s ta n ę ło  11 ma­
szyn. Jedna maszyna z powodu defektu przeń tern się 
wycofała. Kolejność uczestników ustalono jak nastę­
puje:

1 ) Markowski Kazimierz na Tatrze pojemność  
cylindrów 1100 deklarowana przeciętna 36 km.,

2) Maćkowiak Wiktor inż. na Tatrze pojemność 
cylindrów 1100 deklarowana przeciętna 36 km.,

3', Skibiński Józef na Tatrze pojemność cylin­
drów 1100 deklarowana przeciętna 38 km.,

4) Szułczyński Dyonizy na F. N. pojemność *cy- 
lindrów 1500 deklarowana przeciętna 39,5 krn ,

ó) Siciński Janusz na Chenard-Walker pojemność  
cylindrów 1500 deklarowana przeciętna 37,95 km.,

6j hr. Michałowski Józef na Mercedes-Benz  
pojemność cylindrów 2000 deklarowana przeciętna  
42 km.,

7) B itk iew icz  Marjan na Fiacie 520 pojemność 
cylindrów 2244 deklarowana przeciętna 45,6 km.,

8) Duszyński Marj in inż. na Tatrze pojemność  
cyllnu-ów 2310 deklarowana przeciętna 45,6 km.,

9) Stachowski Zygmunt na M ercedes Benz p o ­
jemność cylindrów 2536 deklarowana przeciętna 39,9 km

LO) Głowiński Stefan na Renaulcie pojemność  
cylindrów 2915 deklarowa prze. iętna 45,6 km..

l i )  Ratajczak J ózef  na Buicku pojemność cylin­
drów 3330 deklarowana przeciętna 50,4 km.,

Start naznaczono na godzinę 22-g ązp rzed  'okali 
A. W. W o istępach dwuminutowych wystartowały ko­
lejno maszyny na trasę. Ostatnia maszyna startowała
0 godz. 22 in. 20. Celem zniewolenia uczestników raidu 
do jaknajregularniejszej jazdy u stanowiono na  k a ż d y m  
e ta p ie  p o  dwa ta jne p u n k ty  koniro tne .  Funkcje kon­
trolerów powierzono pp. inż. Piątkowskiemu i Bronia- 
rzowi. Fozatem każdy samochód miał przydzielonego  
kumisarza. P ierwszy etap do Grudziądza przebyły  
wszystkie  maszyny na czas i bez  wypadku nie przekra­
czając swej przeciętnej. Pu krótkim odpoczynku wyru­
szono o godz. 9-ej do Gdyni. Mimo trudnej trasy, zwła­
szcza  W ostatnim odcinku etapu i tu, tak maszyny, jak
1 k ierow cy spełnili w całej pełni sw e zadanie. Nastąpił  
jeden dzień wypoczynku w Gdyni, w którym zwiedzono  
miasto i urządzenia portowe oraz popołudniu urządzo­
no w ycieczk ę  na Hel. W niedzielę, o godz. 6 ej wyru­
szono drogą powrotną do PoznanL. D o mety przybyło 
10 maszyn. Nr. 3, prowadzony przez p. Skibińskiego  
z powodu defektu motoru odpadł pod Kościerzy ią. 
W ^ostatecznem obliczania usta.ono następujące lokaty:

I. nr. 2. k ierowca p. inż Maćkowiak Wiktor, san. >- 
chóa Tatra na możliwych 82 pkt. zdobył 82 pkt dodatnie.

il. nr. 10. kierowca p, Głowiński Stefan, samo­
chód Renault zdobył 82 pkt. dodatnie.

KI. nr. 1 . k ierow cą p. Markowski Kazimierz, sa ­
mochód Tatra na możliwych 82 pkt. zdobył 79 pkt. d o ­
datnich.

IV. nr. 6 . kierowca p. hr. Michałowski Józef,  
samochód Morcedens Benz na możliwych 79 pkt. zdo­
był 76 pkt. dodatnich.

nr. 7. kierowca p. B artkiew icz  Marjan, sam o­
chód Fiat 520 na możliwych 70 pkt. zdobył 64 pkt. 
dodatnich.

VI. n 5. k ierowca p. Siciński Janusz, samochód  
Chenard - Walker na możliwych 65 pkt. zdobył 48 p k t  
dodatnrah.

VII. nr. 11. k ierow ca p. Ratajczak Józef, samo­
chód Buick na możliwych 68 pkt zdobył 43 pkt. dod.

/III. nr. 8. k ie io w ca  p. inż Duszyński Marjan, 
sam ochód Tatra na możliwych 78 pk" zdobył 8 pkt. 
dodatnich.

m a hr. P o tock iego , k tó ry  s ta r tow ać  będz ie  
n a  sam o ch o d z ie  A u s tro  Daim ler.

Jak  się d o w iad u jem y ,  K o m is ja  spo rtow a 
A u to m o b ilk lu b u  Po lsk i u ch w a l i ła  u rządzić  te ­
goroczny R aid  P ań  jako im p rezę  cz te rodn iow ą, 
n a  tras ie  długości p rzesz ło  1000 kim  P ie r­
w szy  e tap  R a id u  w dniu  8 w rześn ia  p ro w a ­
dzić będz ie  z W a rsza w y  przez  S andom ierz  
do  L w ow a, gdzie  n a s tę p n y  dz ień  p rz ezn a czo ­
ny  zos tan ie  n a  w yp o czy n ek .  (W  dniu  tym  
ro zeg ran e  b ęd ą  w e L w o w ie  d o roczne  wyścigi). 
Drugi e tap  w iedz ie  p rz ez  ca łe  P o d k a rp a c ie  
ze L w o w a  do  K ra k o w a  i w  tym  dniu  (10 w rześ ­
nia) o d b ęd z ie  się g ó rsk a  p ró b a  szybkośc i,  
p rz y p u szcz a ln ie  k o lo  L im a n o w e 1’ N akon iec  
w  dniu  1 1 w rześn ie  n a s tąp i  n a jk ró tszy  e tap  
z K ra k o w a  do W a rsza w y  z p ła sk ą  p ró b ą  
szybkośc i na za k o ń cze n ie  zaw odów .

R egu lam in  R a idu  P a ń  ogłoszony zos tan ie  
w  jed n y m  z s ie rp n io w y ch  n u m eró w  naszego  
tyg o d n ik a  i w  m ies ięczn ik u  „A u to “ .

Marjan Krynicki

IX. nr. 9. kierowca p. Stachowski Zygmui.t, sa» 
mochód Mercedes- Benz na możliwych 30 pkt. zdoby 
15 pkt. karnych

Samochód nr. 4, prowadzony przez pana Szuł-  
czyńskiego Dyonizego z powodu zmylenia rrasy za 
Wągrowcem podległ dyskwalifikacji. W ogóinem obli­
czeniu zdobył 6 pkt. karny :h. W większej częśc i  wy­
padków zmniej zenie  uruttóW dodatnich spowodowane  
zostało  mniejszą ilością miejsc normalnych oraz prze­
kroczeniem przeciętnej szybkości maksymalnej. Sam o­
chód nr. Ś. przejechał pierwsze dwa etapy w czasie  
i Warunkach jaknajlepszych. Dopiero na ostatnim od­
cinku trzeciego etapu z powodu zatknnia przewodu  
benzynow ego uległ pewnemu opóźnieniu. S.la Woli 
i umiejętność kierowcy zezwoliły na ukończenie raidu 
W stosunkowo dobrym czasie .

Ogólnie podkreślić należy Wysoki bez różnicy  
wyćzyn kierowców oraz wartość startujących maszyn

Trzy nagrody ufundowane przez A. W. zdobyli:
I. nagrodę p. inż. Wiktor Maćkowiak, II. nagrodę p. S t e ­
fan Głowiński, (decydowano przy równej ilości punktów 
w myśl regulaminu mniejszy litraż) i III. nagrodę p. Mar­
kowski Kazimierz. Pozatem przyznano pp. hr. Micha­
łowskiemu, Bartkiewiczowi, Sicińskiemu, Ratajczakowi 
i inż. Duszyńskiemu dyplomy uznania. Do wyżej wy­
mienionych nagróc ufundowała firma „Galicja" czwartą  
nagrodę za najmniejsze zużycie benzyny „Lot“. Do tej 
konaurencji zgłosiło się 5 zawodników, którzy przez 
caty czas raiau używali do zapędu li tylko benzynę 
„Lot1. vV konkurencji o tą nagrodę zajął pierwsze  
m iejsce p. Zygmunt Stachowski na samochodzie Mer­
cedes-Benz, limuzy ią, pojemność cyl. 2586, waga sa- 
mocho lu i850 kg. zużywając 140 Itr. benzyny „Lot“. 
Drugie miejsce zdobył p. Dyonizy Szułczyński na s a ­
mochodzie F. N. torpedo, pojemn. cyl. 1500, waga sa­
mochodu 990 kg,, a trzecie  mieisce p. Kazimierz Mar­
kowski na samochód/,ie Tatra-torpedo, pojemn. cyl. 
1100, Waga samochodu 650 kg. W przdjjczeniu ną io0 
km. zużyto benzyny: p. Stachow ski 14,41 Itr., p. Szut
czyński 9,52 Kr., p. Markowski 8,44 Itr. Maszyny jadące 
na benzynie „Lot" nie wykazały żadnych defektów.

Na specjalne p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  ż y c z l iw o ś ć  
okazana kierownictwu raidu przez firmy: „ B rze s k ia u !o “ 
i  „ D a k !a “. Samochody postawione przez powyższe firmy 
kierownictwu raidu do dyspozycji, umożliwiły w wysok ej 
mierze sprawne przeprowadzenie rai lu. Samochód  
„Fiat 501* stawiony przez firmę „Brzeskiauto". przez  
cały czas raidu pracował bez zarzutu, jak również sa ­
mochód „Mercedes-Benz" i firmy „Dakla". S ,m o ch ód  
„Adler" tylko z powodu braku opon musiał być 
w Grudziądzu wycofany.

Sygnalizujemy;
C z y t e ln ic y  , ,A u to lo tu “ !

Od kilku dni ulicami Warszawy przesuwa się  
olbrzymi plakat, ul ,kowany na samochodzie, a w zyw a­
jący automobilistów do popierania „Autolotu", pisma, 
które W krótkim czasie  stało się sta łą  lekturą kierow­
ców, a które w naibliższym już czasie  podejmie s z e ­
reg akcji zakrojonych na wielką skalę, a mających na 
cel" obronę lekceważonych interesów autonubilisty  
polskiego.

2 d r o # y  p r ą d .
Coraz częściej  słyszy się o nabywaniu podwozia  

bez karoserii. M. i. magistrat warszawski nabył nową 
serję autobusów, zamawiając za granicą, tylko podw o­
zia. Również i nabywcy prywatni zorientowali się, że 
koszt samochodu znacznie się obniża przy wykonaniu 
karoserii W kraju. Jest to zdrowy objaw. Fabryki 
krajowe karoserji (podamy wykaz i charakterystykę 
tych wytwórni w jednym z następnych numerów „Auto 
lotu") cieszą  się już doskonalą opinją. Tymczasem  
widujemy kilka prywatnych podwozi, kursujących po 
m ieście bez  karoserji....

P r z e w o d n ik  po  W a r s z a w ie .
Otrzymaliśmy następujący charakterystyczny list=
„K chany Autolocie! Zajmij się na miłość boską  

stałym informowaniem przyjezdnych, a nawet i stałych

m ieszkańców stolicy o tern, które u lice są dostępne  
dla ruchu samochodowego. P rzecież  magistrat war­
szawski najniespodzieWaniej w św iec ie  rozkopał pra­
w ie  wszystkie  łącznice między Marszałkowską a N o ­
wym Światem, odciął ul cę Ordynacką i aleję Szucha, 
poprawia Nowy Świat, k mczy Marszałkowską, napo- 
czyna zaś potrochu w szęd z ie .  To, co tydzień temu 
było dostępne, to dziś wygląda jak zaorane pole. A na 
d ob itk ę—jeszcze  ten ruch okrężny — który do reszty 
zbija z tiopu nawet k ierow ców  taksówkowych*.

J e z d n ie .

Jak dziury, wyboje i wywroty — to wszędzie; na 
Marszałkowskiej, Nowym Świacie, Jasnej, WilczejjMo-  
kotowskiej, Królewskiej i tak dalej — moimaby 
wymieniać całą godzinę najważniejsze arterje śród. 
miejskie, na których dochodziło nietylko do drobnych 
uszkoazeń lecz  do poważnych katastrof, s iow odow a-  
nych fatalnym stanem jezdni. Teraz zaś otrzymujemy 
liczne skargi — że mag.strat przy reperacji tych ulic — 
daj B o że  gruntowniejszej,  niż zazwyczaj — nie liczy 
się zupełnie z olbrzymim już dziś ruchem sam ochodo­
wym stolicy  i rozkopuje wszystkie ulice jednocześ­
nie. J es t  to stara historja i tę gorliwość zapiszmy na 
dobro magistratu zaznaczając tylko, że o stanie tych 
1 owych jezdni będziemy informowali czytelników. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że niektóre jezdnie, ułożone 
W roku zeszłym, dziś już wymagają gruntownej rep e­
racji. Wykopywanie drewnianych kostek  odwracanie  
ich, Wbijanie nanowo'lw piasoczek i jomazanie tak 
naprawionej jezdni czarną mazią o miłym smołowym  
zapachu pomogło — oczyw iście  — nie jezdni.

Roboty tegoroczne przedstawiają się naogół 
poważniej.

K 390.0U O .

Wediug oficjalnych danych w ciągu roku liczba 
automobil, w Anglji powiększyła się o .53,000 i wynosi 
obecnie  1.990.000.

R e k o r d .
Kapitan de Hayilland, któremu towarzyszyła jego 

żona, osiągnął w aeroplanie lżejszego typu, zaopatrzo­
nym W motor o sile  100 koni, w ysokość  21.000 stóo, po- 
bijając doty hezasowy rekord dla tego  typu samolotów, 
który wynosił 18.700 stóp i był osiągnięty We wrześniu  
1927 r. przez Bohne’a i Losmka. Kapitan Havilland 
Wzniósł się na wysokość 21.000 stóp w ciągu 1 godzi­
ny 10 min., a opuścił s ię na lotnisko z tej w ysokości  
W ciągu 15 minut.

* **

K o m u n ik a c ja  p o w ie t r z n a  m ię d z y  
s t o l i c ą  a  p o i s k i e m  w y b r z e ż e m  

m o r s k i e m .
Według dotychczasowego "ozkładu lotów, sam o­

loty komunikkćypie, kursuiące między Gdańskiem a War- “ 
szawą, odlatywały z Gdańska o godzinie 7.30 rano. 
SkutKiem tak wczesnej godziny odlotu i braku w cze­
śniejszego połączenia kolejowego, mieszkańcy polskiego  
wybrzeża mieli trudności w dostawaniu się na lotnisk a 
We Wrzeszczu, musząc postń^iwać się samochodami.

Aby zaradzić tym ni -domaganiom, Zarząd Pol­
skiej Linji Lotniczej „Aerolot" w dn. 26 lipca 1928 r. 
przesuń il g o lz i r ę  odlotu samolotu z Gdańska do War­
szawy Z g o d z .  7.3<> na g o d z .  8 .30 .  Dzięki tej inowa- 
cji m ieszkań .y  polskiego wybrzeża morskiego, pragnący 
korzysiać z komunikami powietrznej, będą mogli ,;y- 
jeżdżać z Gdyni pociągiem odchodzącym o godz. 6,48 
rano. — Podróż powietrzna do Warszawy trwa około  
3 godzin.

Z Warszawy do Gdańska startują samoloty ko- 
murrkacyjne z lotniska m kotow skiego o godz. 3,30 po 
poi. T  ięki temu z jednej strony ludzie pra cy mogą po 
zajęciach dostać się W przeciągu trzech godzin nad mo­
rze, z drugiej zaś mieszkańcy wybrzeża są zaopatry­
wani w popułudniowe dzienniki warszawskie tego sa ­
mego dnia.

A e r o  i A e r o lo t .
Rozwój pasażerskiej komunikacji powietrznej  

w Polsce jest naogół bardzo p umyślny. Istnieją dwa 
polskie towarzystwa żeglugi powietrznej „Aerolot*  

i „Aero", które utrzymują regularną kcmunikację  
na linjach: Warszawa — Łódź — Kraków, Kraków — 
Lwów, Lwów —■ Warszawa — Gdańsk, oraz Kraków— 
Wiedeń („Aerolot")i Warszawa — Poznań („Aero").

Regularność lotów jest bardzo wysoka, z każ­
dym rokiem zwiększa s ię liczba pasażerów 1 tonnaż prze­
wiezionej ooczty i towarów. O b ezp ieczeństw ie  pod­
różnych świadczy najlepiej fakt iż dotychczas na pol- 
ckich linjach lotniczych „nie z d a r z y ł  s i ę  a n i je ­
den  w yn adek , z a k o ń c z o n y  ś m ie rc ią  lub  zra*  
n ie n ie m  k tó re g o ś  z  p a s a ż e r ó w !

L a ta m y  d o t y c h c z a s  n a  o b c y c h  
s a m o l o t a c h .

N iestety  jedn lk plałowce, które pełnią służbę 
na tych wyżej wymienionych szlakach komunikacji p o ­
wietrznej „są k o n s tru k c j i t>tocej“ . Towarzys wo 
„Aerolot" używa samolotów niemieckich „Junkersa* 
„A ero” zaś francuskich „Farmanów".

Taki stan rzeczy, który w pierwszycł latach 
organizowania komunikacji lotniczej w Polsce był nie 
do uniknięcia, obecnie z każdym dniem niemal, staje  
sie coraz uardziej uciążliwy i ze wszechmiar nieodpo 
wiedni.

D la c z e g o  p o w in n iś m y  u ż y w a ć  
p o ls k i c h  m a s z y n ?

Samoloty używane do komunikacji powietrznej 
W naszym kraju „ w in n e  być k o n s tru k c j i poi> 

k ie j w ykon an e  c a łk o w ic ie  m  k ra ju , z  n a s z y ch

R a i d  ^ o z n a ń s k o  -  K a s z u b s k i
( u r z ą d z o n y  p r z e z  A u to m o b ilk lu b  Y fie lk o j io lsk i .)
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m a^ erja łów  i rę k a m i p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w " .
Przemawia zatem wiele przyczyn. Przedewszy-  

stkiem uniezależnienia naszego przemysłu lotniczego  
od 1 obcej - produkcji. J e ż e l i1 bodziemy fabrykować  
W kraju własne samoloty, wówczas, „ p ie n ią d z e  w y­
d a la n e  na te n  ce l p o z o s ta n ą  w k ra ju "  i nie 
będziemy niemi napychać kieszeni obcym. Przyczyni 
si^ to również „ d o  z m n ie jsze n ia  b e z ro b o c ia  
d -jąc p ra c ę  ty s ią c o m  .*ąk". W razie Wojny nie 
będziemy zależni od zagunicy i będziemy mieć p ew ­
ność, iż komunikacja lotnicza nie dozna przerw, 
z powodu np uszkodzenia samolotów i chwilowej nie­
możności sprowadzenia maszyn z zagranicy.

Za Wprowadzeniem sam olotow naszej konstrukcji 
przemawiają również względy „am b iC j. n a ró d  ow ei"  
jeżeli -  zważymy, że tara cnoćb Czecho-Stow arja  
o połow ę mniejsza niz Polska, „używa, s a m o lo tó w  
w y lą c?  - ie  w ła s n e j p ro d u k c ji" , my zaś musimy 
latać ..a maszynach zagranicznych.

Wycnodząc z tych sŁsznych względów, Minister­
stwo Komunikacji, jako Władza zwierzeń ,.icza lotnictwa  
cywilnego ogłosiło  sw ego  czasu  „ k o n k u rs  na p ra -  
j< ~it p o lt k .s b -  s a m o lc tu  kcm u n ika ._y in ego l ‘.

Zasadnicze Warunki konkursu skreślały, :ż sa ­
molot komunikacyjny winien być - obliczony na 6 pa­
sażerów  i 2 osoby nałogi (pilot i mechanik), przyczem  
zaznaczono, iz pierwszeństwo mieć będzie konstrukcja  
całkowicie  metalowa. Sairulof ma być przystosowany  
aloo do silnika „Lorraine-Dietrich" n sile  450 K. M 
albo do dwóch silników „Wright* o 220 K. M. każdy. 
Ptatowiec powinien być łatwy do montowania, konstruk­
cji możliwie jaknajprostszej ~i przewidywaniu seryjnej 
budoWy i łatwego remontu. Pożądany jednopłatowiec.

Termin nadsyłania prac konkursowych upłyną! 
w dniu 1 czerw ca. 1028 r. „N a d e s ła n o  7 pi-ojek- 
tów , p rz e d s ta w io n y c h  pi-zez p o w a żn y ch  fe n -  
s t r u k io r ó w "  za pośrednictwem tabryk lotniczych.

Niezależnie od tego  liektóre fatnyki, jak i kon-  
crukŁorzy prywatni prowadzą obecnie budowę ptatow-  

ów po za konkursem, które jednak „o ę d r  b ra n e  
pod  u w ayę n rz y  w yb ie ra n iu  typów  p ła to w c a  
*tom unikacyjnc(|0 ".

Jak się dowiadujemy, w ciągu najbliższych dni 
kilkunastu, zbierze się sąd konkursowy złożony z przed­
stawicieli Ministra Komunikacji IV depart. ( lotnicze­
go) Min, Spr. Wojsk, instytutu Aerodynamicznego oraz 
inżynier — rzeczoznawca.

„ R o z s trz y g n ię c ia  k o n k u rsu  n a lepy  s ię  
s p o d z ie w a ć  p rz e  I u p ływ e m  je s ie ń , r . b.“

Nagrodzony projekt będzie oddany do fapryki 
do wykonania, następnie zaś poddany całego s. eregu  
próbom. Potrwa to okoIo półtora roku, tam i e  dopie­
ro „ z a  ja k ie r  dw a la ta  n a le ż y  sit sp o d z ie w a ć  
w p ro w a d z e n ie  po sk .cn  p ła to w có w  lo lo t ­
n ic tw a  k o m u n ik a cy jn e g o , Do tej cnwili musimi 
się niestety  posługiwać obcemi maszynami.

Sfcitoleme pilotow
■ w Niemczech i u aas.

P rzy  k o ń cu  w o jny  ś w iatow ej N iem cy  
rozporządza li  5 0 0 0  pilotów. Po rozb ro jen iu  
armji n iem ieck ie j  og ran iczen iu  lo tn ic tw a 
w o jsk o w eg o  p rzez  T ia k ta t  W e rsa lsk i  N iem cy  
ca łą  po tęg ę  wol’ zw rócili w  k ie ru n k u  rozw o­
ju lotnictwa cywdnego , o tw ie ra jąc  sze reg  linji 
k o m u n ik acy jn y ch  w e w n ą trz  k ra ju  i d ąż ąc  u- 
silni do  o p an o w an ia  m ięd zy n a ro d o w y ch  szla- 
1 ów pow ie trznych .  M imo to jed n ak  ty lko  n ie ­
znaczna  cześc  p e r s o n e l u . lo tn iczego  m ogła  
zn a le źć  zatrudni enie w lo tn ic tw ie  cyw ilnem , 
luL policji lo tn iczej (p rzeszło  1000), re sz ta  zaś 
- d aw a ło  się  zostan ie  s k az an a  na za tracen ie  
sw y ch  w a lo rów  lo tn iczych ,  bo  cóż jes t  w art  
p ilo t p o  k i lk o le tn ‘cj przerwie w lataniuI D zięk i 
m ąd ru j  i ce low ej po li tyce  rząd u  n iem ieck ieg o  
zaczę ły  p o w s taw a ć  różne  s tow arzyszę!  .a lo t ­
n icze , k tó re  za ję ły  i ię re je s t rac ją  p ilo tów  z 
czasów  wojny, u trzy m y w an iem  ich w tren in ­
gu  a tak że  szko len i :m now ych  z a s tę p ó w  pi- 
o tów . S to w arz y szen ia  te  w esz ły  do zw iązku  

„Leutscher L u f t fa h ' t  Eerband*, k tóry  p o w s ta ł  
w  Breinenie w r. 1921-m. Z w ią z e k  ten  w yda je  
w ła sn e  p ism o i po s iad a  110 oddziałów prowin­
cjonalnych.

I Im ieją tn ie  s to so w an a  p ro p a g an d a  p rz y ­
c iągnę ła  m łodziez  a k a d em ick ą  do szk ó ł  p lo­
tów, Których w N iem czech  je s t  16. W ed ług  
p rzy p u szcza ln y ch  obliczeń  ilość p ilo tów  k o ń  
czący ch  rok  roczn ie  szkoły w a h a  się od 
5 0 0 — 600 .  N a w y p a d e k  w o jn y  N iem cy, p o ­
s iad a jąc  k i lk u n as to ty s ięczn ą  ro z e rw ę  p lotów,

B E OGRAp

/ I /
J a k  b ę d ą  l e c i a ły  s a m o lo ty ,  b i o r ą c e  u d z i a ł  w  ru id z ie  

M a łe ;  E t i t a n t y  i P o lsk i .

przy  o d p o w ied n ie j  ro zb u d o w ie  szk ó ł  są  w 
s tan ie  z ła twości*  szko lić  od  3 — 4 0 0 0  pilotów 
rocznie t. j. od  250— 350 m i_sięczn ie .  W e d łu g  
danych  wiado, nosci rządow ych , w y d a w an y ch  
p rz ez  W ydział L o tn ic tw a  M in is te rs tw a  K o ­
m u n ik ac j i  R zesz y  N iem ieck ie j  „Nachrichten 
fu r  Luftjahrer“ w r.b. o d  stycznia  do m aja  t. j. 
w okresi  z im ow ym  i w iosennym , jak w ia d o ­
m o n r , mnie sprzy a ’ącym  szko len iu ,  w  o k re ­
sie gdy m ło d s .e i  a k a d e m ic k a  je s t  z a ję ta  stu- 
djami, szkoły lotnicze ukończyło 133 pilotów, a 
prze  fież w łaśc iw y  sezo n  lotniczy ro z p o czy n a  
się do p ie ro  w czerw cu, gdy p o g o d a  się  ustali
i n ustąpią łe r je  le tn ie  p o d cz as  k tó ry ch  m ło ­
d z i e '  a k a d e m ic k a  t łum nie  p o śp ie sza  do 
szkół.

J a k z . : m aczej ta  sp raw a  p rz ed s taw ia  się 
Po lsce! P o za  A e ro k lu b e m  ak a d em ick im  w  

W arszaw ie ,  szk o lący m  sw y ch  20 cz łonków  
wyłTcz lie n a  p ilo tów  sportow ych , cyw ilne 
szko ln ic t  o lotni ,ze w łaśc iw ie  w P o lsce  nie 
is t iee je  £arzą  1 G łó w n y  L O P P .,  w yszko liw szy  
w la tach  i 92 »|26 k ilkudzies ięc iu  p i lo tć . j  
przy  fabryce  „Sam olo t"  w  P o zn an iu ,  l ie  by ł 
w s tan ie  odnow ie  k o n trak tu  z d y rek c ją  fab ry ­
ki z p o w o d u  c iężk ich  w arunków  finansow ych , 
s taw ianych  p rzez  nią, i p rzys tąp ił  d c  re a l iza ­
cji p ro jek tu  widowy w łasne j  szko ły  pilotów. 
Lecz Z a r z ą d  G łó w n y  L O P P .  m us ia ł  p rzebyć  
drogę cic iową, b ęd ą cą  u d z ia łem  każdego , 
k to  pod ją ł  tw ó rczą  p racę ,  dążąc  do o b u d z e ­
nia  w spo łeczeństw ie  za .ce resow an ia— dla  
ipraw obrony aaństwi i. P ie rw o tn ie  n a  s ied z i­

b ę  szkoły  w ybrane lo tn isko  w  Ł odz i ,  lecz  
Z a rz ą d  G łuw ny  ry ch ło  m u s ia ł  ods tąp ić  od 
swep p ro jek tu  z p o w o d u  n ieu s tęp liw eg o  sta- 

( iska m ag is tra tu  m. L odzi,  k tóry  n ie  zg o ­
dził się n a  w y d z ie rżaw ien ie  gruntów  p o t rz e b ­
n y ch  n a  p o w ięk sz en ie  lo tn iska , gdyż d la  c e ­
lów szŁ o lnych  d o ty ch cz aso w y  te ren ,  s tan o ­
w iący  trłasno.‘ć L O P P .  n ie  w ystarcza ł.  O p ró cz  
tego M agis tra t  p o s tan o w ił  w y b u d o w a ć  o s a d ­
n iki k an a liz acy jn e  w pob liżu  m ie jsca  n a  k tó- 
rem  s tan ąć  m iała  szko ła .  W o b e c  tak ieg o  s ta ­
nu rzeczy  L O P P .  ro z p o czę ła  p o szu k iw a n ia  
innego  te re n u  i zna laz ła  go w  m a ją tk u  S ad -  
ko w ie  p o d  R adom iem . Je d n a k ż e  n lmo usil­
nych  zab ieg ó w  Z a r z ą d u  G łó w n e g o  L O P P ,  a 
t a k ż e  i p o p arc i  i D e p a r tam en tu  Lotn ic tw a, te ­
ren  *en n ie  zos ta ł  do ty ch czas  d e f in i ty w r 
u zy sk a n y  ze w zg lęd u  n a  k o n ieczn o ść  z a ła t ­
w ienia sze reg u  za b ó jc zo -p rzew le k ły c h  for­
m alności.

Cyfry niemieckie sianowią dla nas groźne 
„memento Czas  na jw yższy  o t iz ą sn ą ć  się  z 
b ierne j tęp  Jty, zap o m n ieć  n a  chw ilę  o sw ych  
p ry w a tn y ch  s p ra w a c h  i p o p rzeć  usiłow ania 
L O P P .  w k ie ru n k u  s tw orzen ia  p ie rw sze j  cy ­
w ilnej szkoły pilotów-

P i y.zątek jost za w sze  trudny, późn ie j  
będz ie  l e p i e j—m usi być le p ie j—bo je s te sm y  
s traszn ie  spóźn ien i.  B. J-cki.

Jla mirażu...
W IE K I ŚR E D N IE  KŁANIAJĄ S IĘ  . . .

Pisało się, mówiło: wszyscy się zgodzili, 
że samochód i  motocykl me mają nic w spoi­
nę g o z  luksusem. Taksówka stołeczna, samo­
chód doktora czy adwokata, motocykl dzien­
nikarza, maszyna przemysłowca tub dyrekto­
ra baaku, Ford robotnika czy urzędnika  
mieszkającego poza miastem  — czy to wszy­
stko po wieczne czasy podpadać już ma pod  
kategorję sprzętu luksusowego? Frzeciez ,— 
jeśli się uznało już raz  — i to gremjalme — 
bezsens olbrzymi uważania pojazdu mecha­
nicznego za luksusowy — to czasby już byt 
najwyższy na skasowanie podatku magistrac­
kiego od luksusu.

Tymczasem  — me! Podatki się sypią! 
Trzykołowy motocykl płaci rocznie za rzeko­
me „zużycie“ bruków 20 złotyeh (niechby już!) 
a za lun sus — aż 40 złotych! Jest to memal 
nadużycie, na które właściciele pojazdow  
winniby zareugować jak  na ] energiczniej. Zu­
pełnie jest iaksamo, ja/ebyśmy wszyscy płacili 
luksusowy podatek od golenia się, lub — 
przykład lepszy — za  przesyłanie listów.

M agistrat winien raz nareszcie zrozu­
mieć, że  raz na olbrzymią s/calę rozwinięta 
komunikacja samochodowa, dająca chTb 
tysiącom robotników warsztatowych i kierow­
ców, pozwalająca na łatwiejsze załatwianie 
codziennych spraw bieżących miljonom obywa­
teli kraju — me jest — według optnji nawet 
każdego z  światłych członków Magistratu  — 
komunikacją lu/csasową Dlaczegóż całe 
ciało — M agistrat — ma być bardziej tępe 
od każdego z  członków?

Czyż dlatego tylko, żeby — udając głupie­
go  — tem łatwiej sięgać ao kteszem auto- 
mobilistów po nie swoje pieniążki?

Piszemy ostro i bezwzględnie, bo proceder 
daiszego pobierania poaatku luksusowego od 
auiomob.listów uważamy za najbardziej ordy­
narną formę quasi — legalnego wyzysku i tak 
rozpowszechnionego dziś w samorządowej 
Polsce podatkowego łupiesfwa,

W ieki średnie z  rycerzami gościńców 
t „prawami“ tych rycerzy każą się niektórym 
samorządom polskim kłaniać . . .*

Twos.

O b i  a  z e  k  c o d z i e n n y .
Automobil, mknący lotem 
całej duszy benzynowej, 
stanął nagle półobrotem, 
i o jccdzie  — ani mowy!

** *
Co się stało, co się stało? 
jaka w nim zamarła siła?
Czy w motorze „się zagrzało"?
Czy mu „kicha nawaliła\?

** *
NicJ Poprostu po ulicy 
wali sobie środkiem baba 
i  prowadzi przy spódnicy, 
ot, tylego może szkruba.

** *
Idzie sobie — co jej będzie?
—Żebyś pękł, to me przystanę!— 
...Zatrzym ało się w rozpędzie 
auto, niby tresowane.

** *
I  dygoce, warczy, huczy 
powściąganym darmo żarem . ..
Czy ież babę kto nauczy
chodzić wreszcie trotuarem? (Aja.r)

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E
'■

P O L E C f l j ą  S W O J E  Z N A K O M I T E
TT 1 I D  «
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Loty nocne.
Ż e g lu g a  povrie trzna w P o lsce  uza leżn io n a  

je s t  c iąg le  jeszcze  od  św ia t ła  s łonecznego  
i z n a s tan ie m  n o cy  zam iera . D o ty ch c zas  b o ­
w iem  w P o lsce  ani lo tn iska  n ie  są w y p o saż o n e  
w u rząd zen ia  św ie t lne ,  z e zw a la ją ce  n a  start
1 ląd o w an ie  w c iem ności,  ani trasy lo tow  nie 
są  o św ietlone, ani też  sam olo ty  n ie  p o s iad a ją  
p o trze b n y ch  in s trum en tów , um ożliw ia jących  
p i lo tom  o re n ta c ję  w  nocy .

Z o rg a n io z o w an ie  lo' w  n o cn y ch  je s t  j e ­
d n ą  z n a jw ażn ie jszy ch  k w es t j i  dis racjonal 
ncgo  ro zw o ju  żeglugi po w ie trzn e j .  W c z a s  
d o p ie ro  bow iem , gdy ruch  u trzym any  będz ie  
za ró w n o  w dzień , ; k  i w nocy, w  cc ie j  pe łn i  
w yb ije  s i ; na  p ie rw szy  p la n  s z y b k o ' S, z jaką , 
dz ięk i jam o lo to w ó  m o żn a  p rz en o s ić  się  z m iej­
sca  na  m ie jsce  n a  o lb rzym ich  p rzes trzen iach ,  
Dzisiaj żeg luga  p o w ie trz n a  m a  do dyspozyc ji  
jed y n ie  dzień; c iągle  w y łan ia  s ię  k w estja ,  że  
•aką winny dać  drogi p o w ie t r z n e — natu ra ln ie  
n a  d a lek ich  p rz e s t rz e n ia c h  — jes t  p io b lem a-  
tyczną . G dy  k toś bow iem  chce dziś  odbyć 
podróż  p o w ie trz n ą  n. p. d o  L ondynu, to j e ­
dnego  d n ia  musi lecieć  do P aryża ,  p rz en o co ­
w ać  tam  i dop iero  n a  drugi dz ień  oko ło  p o ­
łudn iu  p rzy b y w a  na m ie jsce  p rzezn aczen ia .  
P os ług i  jąc się zaś ko le ją  z rob iłby  tę  drogę 
w  p rzec iąg u  44 godzin , a w ięc za led w ie  k i l­
k u g o d z in n ą  różnicą . P o d o b n ie  p rz ed s taw ia  się 
sp ra w a  n a  w szy s tk ich  lin jach  pow ie trznych ,  
k tó re  w y m a g a ją  p rz en o co w a n .a  w portach  
p o średn ich .

rg ran icą  p ro b le m  2 4 -godzinnego ru c h u  
lo tn iczego  je s t  n a d z w y c z a j  p o w a żn ie  trakto- 

rany i już od  r. 1924 u ru chom iono  lin ję  New- 
Y ork-S t F ran c i  ko, na k tó re j  sam olo ty  k u r ­
sują nocą . O d  r. *926 is tn ie je  ró w n ież  linja 
Berlin -M oskw a, n a  k tó re j  p rz e s trze n i  1740 kim, 
p rz e b y w a n a  jeot w  czas ie  od 11 w  n o cy  do
2 po  poł. n a s tę p n e g o  dn ia  (16 godzin). W  ro­
k u  b ieżącym  m a ją  p o w s tać  lin je  o b s łu g iw an e  
n o cą  m iędzy  L o n d y n em  via A m s te rd a m  oraz 
P a ry ż em  via K o lo n ja  z Berlinem, a  nad to  w e ­
w n ę trzn e  linju n iem ieck ie  z Berlina do H a n o ­
weru, H alle ,  Norymb.ergji, M onach jum , W r o ­
c ław ia  i Gliwic.

T a k .  jak  to n a  w s tęp ie  już zaznaczy łem , 
^o rg an izo w an ie  nocne j k o m u n ik ac j i  za leżne  
je s t  od  3 czynn ików :

1) o św ie t len ia  lo tn isk ,
2) „ tras  lotów,
3) w y p o saż en ie  sam o lo tó w  w instrum enty .

O m ó w m y  p o szc zeg ó ln e  zagadn ien ia :
Lotn iska '.  C e le m  u m ożliw ien ia  s tartu  

i lądow an ia ,  lo tn iska  w y p o sażo n e  być m u szą  
w  p rz e ró ż n e  in s ta lac , .  św ietle .  P rz e d e w s z y s t ­
k iem  w ięc  w pob liżu  lo tn iska  zn a jd u je  się wy- 
so l  i m aszt,  z t. zw . d ro g o w sk az  z s ilnem  św ia­
t łem  n a  szczyc ie ,  w id z ian e m  ze w szy s tk ich

Wypadki tragiczne
j e d n o  z p ism  w a rszaw sk ic h  p o ró w n y w u - 

je  s ta ty s ty k ę  w y p ad k ó w , p rz ep ro w a d zo n ą  
p rzez  polic ję  pi iryską w  ro k u  ub ieg łym , ze 
s ta ty s ty k ą  n ieo fic ja lną  w W arszaw ie .  . O tóż  
sam o ch o d y  p a ry sk ie  da ły  obfite  żniwo: 2U3 
z a b n y ch  169^ rannych . Cyfry d la  W a rsz a w y  
są: 60 zabitych i 1296 ran nych . Z  ze s taw ien ia  
tego, b iorąc  p o d  uw ag ę  s to su n ek  ludnośc i obu 
miast, w yn ika ,  że W a rs z a w a  m ia ła  4 razy 
w ięce j  w y p ad k ó w . P rzy czy n ą  tego jest, zd a ­
niem fachow ców , zły m a te r ja ł  sam ochodow y 
•y W a rsza w ie ,  w ie lk i  p ro c e n t  sam o ch o d ó w  
b ez  h a m u le  w n a  w szy s tk ie  cz te ry  koła , k tó ­
re pi zw ala ją  za trzym ać  na  8 m etrów  sam o ­
chód, jadący  z szy b k o śc ią  30 kim  n a  godzinę, 
w reszc ie  n ied o s ta te sz n e  kw a lif ik ac je  szo terów . 
W y m ien io n e  bolączki om aw ialiśm y już w tej 
rubryce, d o d a ją c  je sz c z e  j e d n ą —jazd ę  w s ta ­
n ie  n ie trzeźw ym . Co tydz ień  m am y do z a n o ­
to w an ia  katastrofy , b ę d ą c e  w yn ik iem  p o p u la r ­
n e j w  W a rs z a w ie  „kaw ale rsk i  :j jazdy" .  O s ta t ­
nio w ydane  o s tre  p rzep isy  m o że  u k ró c ą  ten  
„k aw ale rsk i"  ro zm ach  k ie p sk ic h  pp. szoferów.
‘ się tyczy  k a tas tro f  au to b u so w y ch  na  szo- 
8iich p o d m ie jsk ich ,  to p rócz  p rzys łow iow ej 
jak o śc i  tych  d róg  na l_ży  p o d k reś lić  je szc ze  
dw ie p izyczyny: n ad m ie rn e  p rz ec iąż en ie  au to ­
b u só w  p asażersk ich ,  o raz  n ad m ie rn ą  szybkość ,  
na  ja k ą  p o zw a la ją  lobie k ierow cy; bądź  to 
p o d n iecen i  am bic ją  w yścigow ą, bądź  też  a lko- 
■ ( dem. P o n iew aż  p rz ec ię tn a  d z ien n a  frekw en-

stron. Z a z w y c z a j  d rogow skaz  p o s iad a  o b ra ca ­
jący s lę  re flek to r,  k tó ry  p rzy  p rzec ię tn e j  po- 
lodzie  w idz any  je s t  n a  60 do 100 kim. C e ­
lem  za zn a jo m ien ia  p ilo ta ,  k ie ru ją ceg o  sam o ­
lo tem  z po łożen ia  lo tirska . jes t  o no  o św ie t lo ­
ne bądź  to m igającem i, bądź  to t rw a le  św ie- 
cącem i lam pam i N eona ,  k tó re  m ają  tę  w łaśc i­
w ość, że  p rz eb i ja ją  m głę . M ie jsze  n a  lo tn isku, 
w k tó re m  m a lądow ae  p ła to w iec  p o s iad a  bądź 
to po d z iem n e ,  bądź  n az ie m n e  in s ta lac je ,  z ło ­
żone  z ró ż n o k o lo ro w y ch  lam p, k tó re  d o k ła d ­
n ie  lormkowi w sk a z u ją  a ro d ę .  P o za tem  w szy s t­
k ie  w y ższe  bud y n k i z n a jd u ją ce  się na  lo tn i­
sku  lub w jego  b liskośc i n a  naji wyższych 
sw y ch  p u n k tach  p o s iad a ją  k m p y  o s trze g aw ­
cze, a w reszc ie  n a  lo tn isk u  zn a jd u je  j i ę  sy ­
gna ł  św ietlny , w sk az u jący  lo tn ikom  k ie ru n e k  
wiatru. N iek tó re  w iększe  lo tn iska  w y p o sażo n e  
są  p o n ad to  w  silne re flek to ry , t. zw. „s łońca"  
o sile ty s ięcy  watt< w, k tó re  n ie  rz u ca ją  św ia­
t ła  w górę , gdyż o ś lep ia ły b y  lo tn ików , a  iedy- 
nie n a  sam o  lotnisko.

Trasy lotU\ T ra sy  lo tu  są tak  urządzone , 
że w ed łu g  lu d zk ich  rachub  w y k lu cz o n e  jes t  
w s z e lk i :  n ieb ezp ieczeń s tw o .  Co 3 0 klin. zna ,- 
d u ją  się la ta rn ie  s k o n s t ru o w an e  n a  w zó r  la­
tarni m orsk ich .  Są to o b ra c a ją c e  s ' i  re f lek to ­
ry, o św ie t lan e  e lek trycznośc ią  lub ace ty len em  
M iędzy  niem i co 5—6 kim. zna jdu -ą  się la ta r ­
n ie  z lam pam i N eona, k tó re  p rzeb i ja jąc  n aw e t  
s u n ą  m głę, n iezaw o d n ie  w a k azu ją  lo tn ikow  
w łaśc iw ą  drogę.

N adzór n ad  t rasą  lo tu  sp raw u je  p o lic ja  
d ro g o w a ,  p o s iad a  ąc do sw ej  d y spozyc ji  t e ­
lefony, te legrafy  i rad jo .

Samoloty: P om im o teg o ,  że  jak  już w y ­
żej p rz ed s taw iłem  za rów no  lo tn iska  jak  i trasy  
lo tów  pow i.iny  być św ie tn ie  u rząd zo n e ,  to  j e ­
d n a k  i sam olo ty  m u szą  być  w y p o sażo n e  w 
p rz e ró ż n e  instrum enty , k tó re  zab ezp iec za ły b y  
p i lo ta  w raz ie  jak ich k o lw iek  - l iespodzianek , 
a w ięc  czy to z p rz y m u so w eg o  lądow an ia ,  
czy  n a  w y p a d e k  z b łąd z en ia  w  d rodze ,  czy 
w  raz ie  zep su  la się u rz ąd ze ń  św ie t ln y ch  
orzy z iem nych .

Sam olo t  za tem  - p o z a  d o sk o n a ły m  k o m ­
pasem , ra d je m  i o św ie t len iem  w e w n ę trz n e m — 
w m ien  być w yposażony  w tak  zw an y  „giro- 
rek to r"  (p rzyrząd  do  s tw ie rd z an ia  po łożen ia  
sam olo tu  w s tosun .ru  do ziemi), re flek to ry , 
ce le m  w y sz u k a n ia  n a  p o w ie rzch n i  z ie r r : o d ­
p o w ied n ieg o  m ie jsca  do lądow an ia ,  oddzie ln ie  
silne re f lek to ry ,  o św ie t la jące  p rz e s t rze ń  w p r o ­
m ien iu  300— 500 mtr. p rzy  lądow an iu ,  a. w re ­
szcie  w  rak ie ty  św ie t lne ,  k tó re  um ożliw iłyby  
wyszukai. ie t e re n u  i ląd o w an ie  w  w y p a d k u  
zep su c ia  się  re flek to rów .

Jak w idzim y, z o rg an izo w a n ie  n o cn e j  k o ­
m un ikac ji  pow ie trzn e j  je s t  k o sz to w n e ,  w y m a­
ga w p ro w ad ze n ia  m n ó s tw a  u rz ąd ze ń  i u trzy ­
m y w an ia  P cznego p e rso n e lu .  W id z i  r y  jed n ak ,

c ja  p asażeró w , k o rzy s ta jący ch  z tego  rodzaju ,  
k o m u n ik ac j i !  w a h a  się  od 75 do  100 tys. osob  
w ięc  ty le  w a tn .e  o s ó b  k aż d eg o  dp>a w  P o l­
sce  jes t  n a rażo n e  n a  u tra tę  życia , bąd ź  k a ­
lectw o.

W  W a rs z a w ie  m am y do  zano tow an ia  
następu jące  w y padk i:  Na ul. ż e la z n e j  wpo-
bliżu  C h ło d n e j  d o s ta ła  sie p o d  sam o ch ó d  37 
let.iia kob ie ta .  P o ran ien ie  g łow y. N a C h łodne j  
w  pob liżu  W ron ie j  s a m o c h ó d  n a je c h a ł  na  18- 
le tn ią  E leo n o rę  O s tro w sk ą .  P o t łu c z e n ie  nóg- 
N a N a le w k a c h  w  pobliżu  ul. F ran c isz k ań sk ie j  
s am o ch ó d  n a je c h a ł  n a  16-le tn iego  D a w id a  
K a rp iu k i  D w ie  ran y  t łu czo n e  nogi. N a  rogu  
M arsz a łk o w sk ie j  i K o s z y k o w e j  sam ochód  
p rz e je c h a ł  35-letnią M. W e n c lo w ą .  Z łam an ie  
kości lew ego  p o d u d z ia .  W  A l. U jaz d o w sk ich  
sam o ch  jd  nr. 1743 p ro w ad zo n y  Drzez szo fe ra  
S o b o le w sk ie g o ,  u n ik a ją c  z d e rze n ia  z drugim  
sam o ch o d em , s k rę c i ł  tak  n ag le ,  że u d e rzy ł  
o ch o dn ik .  S a m o c h ó d  w y w ró c ił  się, k o z io łk u ­
jąc  w  p o w ie trzu ,  j a d ą c a  w  au c ie  p a s e z e rk a  
d o z n a ła  p o w a ż n y c h  ob rażeń .  A u to  częściow o 
u szk o d z o n e ,  szo fe r  zd rów . W  Al. U jaz d o w ­
sk ich  dni , 23 m a ja  w n o cy  m iało  m ie jsde  ka  
tas tro fa lne  z d e rz e n ie  s am o ch o d ó w . Z d e rz e n ie  
tr lo tak  siine, że  p rz o d y  sam o ch ó d  w 1 k o ła  
u leg ły  zd ru zgo tan iu .  O fia ram i ka tas tro fy  p ad ło  

osób. N a m ie jsce  w y p a d k u  przybyły  dw ie  
ka re tk ,  p o go tow ia .  S p ra w c ą  katastrofy  był 
n ie jak i  p. L e w a n d o w sk i ,  w łaśc ic ie l  sam o ch o d u  
nr. 53 (21780). P o  p rz e p ro w a d z e n iu  d o ch o d z e ­
n ia okaza ło  s ; j, iż L e w a n d o w s k i  za sn ą ł  przy 
k i e ro w r 'c y  i dzięki tem u  n ie  zw rócił uw agi

że zorgan izow an ie  nocnej k o m u n ik ac ji  p o ­
w ie trzne j tech n iczn ie  n ie  p rz e d s ta w ia  już 
trudności i że  o rgan izac ja  jej p o s iad ać  m oże  
w ie le  w sp ó łczy n n ik ó w  b ez p ie cze ń s tw a ,  k tó re  
czyn ią  n o cn ą  żeg lugę  p o w ie trzn ą  tak  sam u 
b e z p isc zn ą ,  ja k ą  jes t  za  dnia.

W  P o lsce  d o tychczas  n iem a zo rgan izo ­
w an e j  n o cn e j  k o m unikac ji  p o w ie trzn e j  i lo tn i­
sk a  n a sz e  p o s iad a ją  o b ec n ie  jed y n ie  światła 
o s trzeg aw cze  n a  h an g a rac h  i budynkach .  
W  w arszaw sk im  p o rc ie  lo tn iczym  ro lę  d r o ­
g o w sk az u  odgryw ają  św .a t ła  p o m ieszczo n e  na 
m asz ta ch  a n ten o w y ch  rad jo s tac  , o raz  n a  j e ­
d nym  z h an g a ró w  p o m ieszczo n a  jes t  s trza ła  
św ietlna . W o js k o w o ś ć  pos łu g u je  się ustawlo- 
n em i a d  hoc  reflek toram i, a zap :n;one sa ­
m olo ty  kom ui .k acy jn e  zm uszone  są  orjen to- 
w ać  się p rzy  po m o cy  ognisk  ro z p a lan y ch  na  
lo tn iskach  i rak ie t  św ietlnych .
^___|R a d o s n ą  zap o w ied ź  da lsze j  p racy  n a ­
szych  w ładz  lo tn iczy ch  w dane j  dziedz in ie  
przynosi czasop ism o S t e r ,  o rgan  L u b e l ­
sk iego  K o m ite tu  W o ,e w ó d z k ie g o  L. O. P. P. 
z m. cze rw c a  1928. C zy tam y tam , iż lotnisko, 
p o w s ta jąc e  o becn ie  w  Z a m o ś c iu  zos tan ie  w y ­
p o saż o n o  w  u rz ąd ze n ia  św ie t lne ,  gdyż  m a  być 
ono jednym  z etap< y  n a  sz lak u  pow ie trznym  
W arsza w a-D ęb l in -Z am o ść -L w ó w , k tó ra  to linja 
u rząd zo n e  b ę d z ie —jako  p ie rw sza  w  P o ls c e — 
d la  n o cn e j  k o m unikac ji  lotn: zej.

Z y cz y ćb y  so b ie  na leża ło ,  żeoy  kwestja 
o św ie t len ia  p rzyz iem ia  w  P o lsce  tak  bardzo  
w ażn a  za rów no  d la  lo tn ic tw a k o m u n ik acy jn e ­
go, j a k  i w o jsk o w eg o  o 'a z  s p o r to w e g o — jak- 
n a jp rę d z e j  d o c z e k a ła  się z rea lizow ania .

— sk i

L e g e n d a  o  b i e g u n i e .

/  oto ostatni akt lodowej tragedji, rozjaśnio­
ny trmmjem człowieka nad groźnym żywiołem, 
nad odwiecznie wrogą mu materją —  triurr.f mózgu 
nerwów napiętych w kierunku walki...

Większość załogi „ Italji” uratowana.
Zaprzęgnięta do pracy W imię człowieka, 

zorganizowana bryła materji — łamacz lodu — 
maszyna, zwalczyła chaos lodowych brył. Aparaty 
lotnicze łoskotem śmigieł przerwały biały, śnieżny 
sen podbiegunowych preryj.

I  może jeszcze jeden triumf: poruszmy rzecz 
drażliwą. W  imię cywilizacji — w imię życia  
ludzkiego — zespolone■ w mroku Antarktycznej 
nocy wrogie sobie ludzkie ręce. Ekspedycje, 
wysłaną przez Wodza faszystów uratował komen­
dant okrętu Z . S . R .  R .  — prof. Samojłowicz. 
Moskwa nie chce odszkodowania. A  więc istnieją 
szczyty (może na bieguniejj nc zwałach spiętrzonej 
kry?) gdzie człowiek staje się tylko człowiekiem  
Wielkim W swej nieustępliwej, zaciętej walce 
z  żywiołem  — z  życiem! — i małym , bardzo

n a  sygnały  m nego  auta . L ew an d o w sk ieg o  za ­
trzym ano.

N otu jem y  n eb y w ały  w y p a d ek  sam obó j­
stwa, d o k o n an e g o  p rz e z  rz u cen ie  się p o d  s a ­
m ochód . P o  sp rzeczce  z m ęż e m  w Al. J e ro ­
zolim skich  ak to rk a  p  Bajon B ryszew ska  sko- 

, czy ła  n a  jezdn ię ,  gdzie w łaśn ie  p rze jeżd ża ło  
auto. Szofer r i e  z d rż y ł  zah am o w ać  i p rz e je ­
cha ł d e sp e ra tk ę .  T y m ż e  sam o ch o d e m  p rz e ­
w iez iono  p. B. do szp ita la  D z ie c ią tk a  Jezus, 
gdzie  lekarz  s tw ierdz ił  w s trząs  mózgu, ogólne 
p o t łu czen ie  i agon ję .  Po p a ru  godz inach  p. B. 
zm arła.

P rzy  zb iegu  N ato lińsk ie j  i K oszykow ej 
m an ew ru jąca  ta k só w k a  Nr. 238 w p a d ła  n a  70 
le tn ią  s ta ruszkę ,  id ąca  z 4-letnim  w nukiem . 
W e z w a n e  P o g o to w ie  s tw .e rd z i ło  ogólny 
w strząs  u  s ta ruszk i,  zaś u ch ło p ca  p o t łu c z e ­
n ie  k la tk i  p ie rs iow e j oraz p o d ra p an ie  nóg  
policja sp o rz ąd z i ła  pro tokół.

N a ulicy C hłodnej ta k s ó w k a  Nr. 1723» 
p ro w a d zo n a  p rzez  n ie t rzeźw eg o  „kierowcę* Ja ­
na B ielaka, n ie  m p jącego  p ra w a  jazdy  n a  
tak só w ce ,  p o d  do m em  Nr 41, w p a d ła  n a  s łup  
latarni e lek try czn e j,  rozb ija jąc  się, Z  po śró d  
4-ch p a sa że ró w  je d e n  E u g en ju sz  P iórczyński,  
k raw iec ,  zabity? drugi Suw ała ,  k an ce l is ta  — 
ciężk ie  rany  głowy, trzeci C hudzińsk i,  m o d e ­
la rz— rów nież  c iężko  ranny. Szofe r i czw arty  
p a s a ż e r  bez  szw anku . O fiary  „k aw a le rsk ie j  
jazdy"  zabra ło  Pogo tow ie .

W y p a d e k  drugi „k aw ale rsk ie j"  i.łżdy, 
równie i  m e  m a jąc eg o  p ra w a  p rzy godnego  
k ie ro w cę ,  m m ł m ie jsce  n a  M uranow skie j .  Szo­
fer tak só w k i  nr. 22 o p u śc i ł  au to  i w s tąp ił  do

i
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małym, gdy to wszystko, na czem stał dotychczas, 
popłynie z  pod nóg; niby kra lodowa, a w roz­
szerzone oczy o zamarzających łzach zajrzy  
śmierć.

Właśnie śmierć. Biała  pustynia nie wypuściła 
wszystkich — okup krwi musi być zapłacony- 
W  je j  mrokach pozostaje jeszcze dotychczas jeden 
z  najwspanialszych współczesnych świeczników 
ludzkości: pozostaje Amundsen. Drugi skandynawski 
bohater, człowiek ożywającej legendy, prof. Malm-  
green sam sobie W śniegu Wykopał grób. Gdy 
z  czasem do bieguna wyregulowane zostaną stałe 
linje autobusów lotniczych, na jednym z  orzed- 
ostatnich etapów stanie napewno pomnik z  czerwo-

s k l e p u  P rze ch o d zą cy  u licą  M. P ie k u t  w s k o ­
czy ł na  s ied zen ie  i p u śc i ł  motor. S k u tk i  p i ­
jack ie j  fan taz ji  na  szczęśc ie  nie były  tak  t ra ­
g iczne , jak  w  w y p a d k u  po p rzed n im : auto
w p a  llo  n a  b u d k ę  z sodow ą w odą  i w yw róci­
ło  ją, p rzy g n ia ta jąc  sp rzed aw czy n ię .  S am o ch ó d  
n iezn a czn ie  uszkodzony . P ie k u ta  a r e s z to w a ­
no .

M urny do za n o to w an ia  trzy  ka tas tro fy  
sam o lo to w a  o w yniku  t rao ic zn y m .—W  W a r ­
szaw ie  n a  lo tn isk u  M o k o to w sk im  sp ad ł  w 
środę  p o p o łu d n iu  a e ro p la n  typu  „Spad* Nr. 6, 
p ro w ad zo n y  przez  s ta rszego  sze reg o w c a  Ko-
0 w icza z P oznan ia .  A o a ra t  d o s ta ł  się w kor- 
koc iąg, lo tn ie  nie zdo ła ł  go o p a n o w a ć  ani 
w y sk o czy ć .  Z  po d  szc z ą tk ó w  ap a ra tu  w y d o ­
by to  zd e fo rm o w an e  zw łoki.

W  dniu  27 bm  w  m ie jscow ośc i  O rz e łe k  
pow . S am p o ln o  sam olo t szk o ły  p odofice rów  — 
p ilo tó w  z Bydgoszczy, n a  k tó rym  lec ia ł  do
1 'oznania  p ilo t M ichalsk i,  s ta r tu ląc  po  w y lą ­
dow aniu , w sk u tek  u jzko  iz e n ia  sk rzyd ła ,  sp ad ł  
ze  z n a c z n o  w ysokośc i ,  rozb ija jąc  się d o ­
szczę tn ie .  P ilo t  w s k u te k  odn ies ionych  o b ra ­
żeń w ew n ętrzn y ch  zm arł po  45 m inutach.

M iędzy  w sią K ruoy  a m a ją tk iem  Sołow - 
szc zy zn a  po w. L id z t ie g o  s p a d ł  sam o to t  5 p u ł ­
k u  lo tn iczego . A o a ra t  zd ruzgo tany . Pilot i p o ­
ru czn ik  ranni. P rzyczyną  k a ta s t ro fy — d efek t  
m otoru .

Na prowincji żn iw o w y p a d k ó w  a u to b u ­
sow ych . T e n a t  ten  poruszy liśm y w e  w stęp ie  
n a sz e j  k roniki,  p rzy s tąp im y  ted y  do  fak tów . 
N s z o ń e  S w arzęck ie i  w  pob liżu  K o m an d o - 
rji p rzy  p rz e jeźd z ie  p rzez  to r  k o le jo w y  auto-

nego, północnego granitu. Angielskie ladies będą 
go lornetowały W przelocie, a przedstawiciel 
Cooka uprzejmie (o 5  minut zawczasu) dźwięcznym 
głosem uprzedzi: „messieur et mesdames, proszę 
przygotować kodaki, tu spoczywa . . . .

Mais, oui, Wiemy — odpowiedzą pasażerowie. 
Czyn ludzki ju ż  dawno stanie się własnością 
ogółu, jako jeden tryb więcej w rozpędzonej ma­
szynie cywilizacji, śmie,& pomoże nowemu życiu — 
masy ledwo znają tragedje jednostek, £(dre dla 
nich zginęły. A  imię?

Imię stanie się legendą-

Laik

bus z p a sa ż e ra m i  zn a laz ł  się n a  torze w tym  
m om enc ie ,  gdy  n a d je ż d ż a ła  lo k o m o ty w a .  L o ­
k o m o ty w a u d e rzy ła  w tył au tobusu ,  z rzuca jąc  
go do row u. A u to b u s  s t rz a sk an y ,  m aszy n a  
po c iąg u  n iezn a czn ie  u szkodzona .  W  w yn iku  
k a ta s t ro fy  4 o so b y  c iężk o  ranne.

A u to b u s  k u rsu jący  m iędzy  Z am o śc iem  a 
L ub linem , p row adzony  p rz ez  szofera  D ą b ro w ­
sk iego  n a  10 tym  k ilom etrze  od  Z a m o ś c ia  z 
p o w o d u  p ę k n ię c ia  lew ego  w ą sa  (sz tycy) ru n ą ł  
do row u. 10 p a s a ż e ró w  odniosło  c ięższe  lub 
lż e jsz e  obrażen ia .

Na szosie ,  p ro w ad zące j  do O po la ,  w  p o ­
bliżu  K unow a au to b u s  p ro w a d zo n y  p rzez  szo ­
fera S ta n iszew sk ieg o  w p a d ł  do p rzy d ro żn eg o  
rowu. 10 osób  odniosło c iężk ie  rany. A u to ­
bus u leg ł częśc io w em u  zn iszczen iu . Powo­
dem katastrofy — przeciążenie wozu.

W  pow. O p a to w sk im  m iędzy  W ierzbn i-  
k ie m  a O s tro w jem  au to b u s ,  prowadzony Z 
nadmierną szybkością i przełudowany baga­
żami n a je c h a ł  na  p rzy d rożny  s łu p e k  i ru n ą ł  do 
row u. 10 p a s a ż e ró w  odn ios ło  c ieżk ie  rany.

Z  K ra k o w a  donoszą : pod  L im an o w ą
około  wsi D obre j au to  p ro w a d zo n e  p rzez  z n a ­
n ego  p rz e m y s ło w c a  k rak o w sk ieg o  p. F reu n d a  
sk rę c i ło  nag le  w  bok i w yw róc iło  się. J a d ą ­
ca  w tym  auc ie  p o s a ż e rk a  zos ta ła  zab ira  na  
m iejscu , o a sa ż e r  za r  odn iósł  tak  c iężk ie  tan y  
n óg  i brzucha, ż z a ch ó d  z. o b aw a  o jego  ży­
cie. K ie ro w ca  l e k k o  ranny . P rzyczyna  k a t a ­
strofy aa raz ie  nie ustal ma.

W e  L w ow ie  u leg ł  w y p a d k o w i sąm ocho- 
d o w e m u  p re ze s  k lu b u  se n a c k ie g o  s tronn ic tw a 
n a ro d o w e g o  prof. S ta n is ła w  G łąb ińsk i ,  który,

l iń sk ich  n a  PI. S ask i  (w s t ro n ę  K ró lew sk ie j)  
c) w y sep k a  p rz y  zb iegu  D ług ie j  i N a lew ek .

5) N a sk rz y żo w an iu  p ie rw szeń s tw o  dro­
gi m a p o jazd  n a d je ż d ż a ją c y  z p raw o; strony. 
W  W a rsz a w ie  p ie rw szeń s tw o  m a przede* 
w szy s tk iem  p o ja z d  jad ący  u licą  g low ną, t. j. 
taką ,  po  k tó re j  idzie tram w aj, i dop iero  w  ra­
zie ró w n o śc i  ulic p ie rw szeń s tw o  m a n a d je ż d ż a ­
jący z p ra w e j  strony.

6) W y p rz e d z a ć  m o żn a  ty lko  o ile dro­
ga n a  to p o zw ala ,  gdy n ik t  nie zbliża  się 
z p rzec iw n e j  strony. Nie w o lno  w y p rz ed za ć  
n a  m ostach ,  sk rę ta ch ,  sk rzy żo w an iach  i p rzy ­
s tan k ac h  tram w a jo w y ch ,  oraz w W a rs z a w ie  
ró w n o rzęd n y ch  p o ja z d o w  n a  u l icach  z ograni­
czo n ą  szy b k o śc ią  (p. II 2).

T ra m w a j  z w y ją tk iem  ulic, n a  których* 
szyny  są p o ło żo n e  przy  chodn iku ,  n a leży  wy- 
przedzŁĆ z p ra w e j  s trony (zo s taw ia jąc  t r a m ­
w aj z lewej) .

7) Z a t rz y m y w ać  się w olno p rzy  ch o d n i­
ku  z p ra w e j  s trony  (w k ie ru n k u  ruchu), p rz y ­
czyni n ic  w o lno  stać  p rzed  bram am i, n a  s k rę ­
ta c h  i sk rzy żo w an iach ,  na  p rz y s ta n k ach  tram-

ijowych (p rzyna jm nie j  w od leg łośc i  5 mtr.). 
W  W a rs z a w ie  m ięd zy  godz. 8 rano, a 23 min. 
30 n ie  w o lno  s ta ć  na  W ie rzb o w e j  (z w y ją t­
k iem  w n ę k i  p rz e d  M in is te rs tw em  S praw  Z a ­
g ran icznych)  oraz n a  M azow ieck ie j  po  stronie 
n u m eró w  parzys tych

8) S y g n a ł  d źw ię k o w y  należy  d a w a ć  p rz ed  
w y p rz e d z e n ie m ,  na sk rzy żo w an iach ,  tam, gdzie 
d roga  jes t  n ie w id o c z n a ,  gdy za jdz ie  tego  p o ­
trzeba ,  nie w o ln o  jęd n ak  sygnału  nadużyw ać . 
W  m ie jscach  za b u d o w an y c h  i m ias tach  nie 
w olno  u ży w ać  k lak so n u ,  a ty lko  t i ą b k ę  
ręczną .

9) O d  zm ro k u  aż d o  św itu  (w m ia s tach  
gdy la ta rn ie  u l iczn e  są  zap a lo n e )  w szy s tk ie  
św iatła  v i n n y  być zap a lo n e ,  p rzy czem  w  m ia­
s tach  nie w o ln e  za p a la ć  re f lek to rów , chyba  
że o św ie t le m e  jes t  n ied o s ta tec zn e  (w W a r ­
szaw ie  g a z o w e  s łabe) .  P o d c z a s  p o s to m  św ia­
tła p rzed n ie  n a leży  zgas ić  (tylniego n ie  
wolno)

P rzy  m ijaniu się  na  d ro d ze  n a le ż y  zg a­
sić re f lek to ry  i p o zo s taw ić  ty lko  s łabe  
światła.

10> Na zak rę tac h  s k rę c a ć  w lew o  n a l e ­
py dużym  Jukiem, w  p ra w o  zaś m ałym .

11) N a n iek tó ry ch  u l icach  w  W a rsz a w ie  
został w p ro w ad zo n y  ruch  jednostronny  , a m ia ­
now ic ie :  Na C hm ie lne j  od N o w eg o  Ś w ia tu
do S zp ita lne j  m o żn a  ec h ać  ty lko od  N o w e ­
go Ś w ia tu  do Szp ita lne j ,  n a  W a re c k ie j  ty lko  
od P lacu  N a p o le o n a  do N o w eg o  Św ia tu ,  na  
M azow ieck ie j  od  PI. N ap o leo n a  do  PI. M a ­
łachow sk iego .

D o jazd  do d w o rc a  G łó w n eg o  o d jazd o ­
w ego  o d b y w a  się od M arsza łk o w sk ie j ,  o d jazd  
w  k ie ru n k u  C nm ielne j.  (c. d. n )

p rz ech o d z ąc  ulicą,  dos ta ł  się na  sk ręc ie  p od  
p rz e je ż d ż a ją c e  au to  i odn iós ł  sze reg  d o tk l i ­
w y c h  ob rażeń .  R a n a  lew ej nogi o k az a ła  się 
tak  c iężka ,  że  t rz e b a  było p rz ep ro w a d z ić  o p e ­
rację .

ZAGRANICA. K o p e n h a s k a  „National 
T id e n d e "  og łasza  se n sa c y jn ą  w iadom ość ,  że 
p ew ie n  lekarz  duńsk i  o d n a la z ł  n a  zach o d n iem  
w y b rz eżu  Ju tland ji  szczą tk i  sam olo tu ,  m. in. 
sk rzy d ło  nasy co n e  ro z tw o rem  srebrnym  a w śró d  
m aszyn  ap a ra t  rad io te legraf iczny . Z ac h o d z i  
p rz y p u szcz en ię ,  że są  to szczą tk i  samolotu 
Nungessera l Coli, k tórzy , jak  w iadom o, zaj i- 
nęli  bez śladu w  zesz łym  roku. P o se ls tw o  
francusk ie  p rzes ła ło  fo tografję  szczą tk ó w  sa ­
m olotu do w y d z ia łu  służby lo tn iczej w P a ­
ryżu.

L o tn ik  Cawłow, d c k o n y w u ją c  na  lo tn i­
sku  m o sk iew sk iem  lotów figurow ych  na awio- 
n e tce  p rzez  s iebie zb u dow ane j ,  n ie  zdąży ł  
p rzy  loopingu wyró wnać ap a ra tu  i spad ł.  P a w ­
łów  pon ió s ł  śm ierć  na  m iejscu  A p a ra t  s trza ­
skany .

W  porcie R o t te rd am sk im  „ F o k k e r“ k o m u ­
n ikac ji  p asażersk ie j ,  w  k tó rym  zn a jd o w a ł  się 
p ilo t  o raz 5 p a sa że ró w  u d erzy ł  o m asz t  o k rę ­
tu. Sam olo t runął, jed n a  z po d ró żn iczek  za ­
bita, a jed n a  c iężk o  ran n a

Z  w y p a d k ó w  sam o ch o d o w y ch  zag ian icą  
m am y do  zano tow an ia :  p o d  M ad rasem  (Indje 
w sch o d n ie )  na sk rzy żo w an iu  się linji kol i ło ­
w ej i „zosy, p ę d z ą c a  lo k o m o ty w a  zd e rzy ła  się 
z au tobusem , p rzep e łn io n y m  podróżnym i, (0 
osób  zabitych , pozosta li  c iężko  ranfii.

J. B

Obowiązujące przepisy
ruchu sam ochodowego, (streszczenie)

1. I) D la o trzym ania  p o zw o le n ia  na  k u r ­
s o w a n ie  po  d ro g ach  p u b h c z n y c h  m usi sam o ­
c h ó d  p o s iad ać :  a) m o cn y  i p e w n y  m ech a n izm  
k ie ro w n iczy ,  b) d w a  h am u lce  n ie z a le ż n e  w dzia- 
ła n iu (p rz y c z e m  m uszą  one  dz ia łać  p rzynajm nie j  
n a  d w a  ko ła) ,  c) urząd zenie un iem ożliw ia jące  
w p ra w ie n ie  s a m o c h o d u  w ru ch  p rz e z  oso b ę  
n ie p o w o ła n ą  dj donośny  a n ie ra żąc y  sygnał, 
e) dw ie  la ta rn ie  o s łab y m  św ie t le  u m ie szc zo n e  
n a  p rzodz ie  w  jed n y m  p o z iom ie  po  obu  s tronach  
sam o ch o d u ,  ;ed n ą  la ta rk ę  c z e rw o n ą  u m ie s z ­
cz o n ą  z tyłu z lew e j  s trony  oraz u rząd zen ie  
o św ie t la ją c e  ty ln ią  tab l icę  re je s t r a c y jn ą  (zw y­
k le  ta  sam a  la ta rk a  ośw ie tla  n u m e r  i rzuca 
c z e rw o n e  św ia tło  do tyłu), p rz y c z e m  la ta rka  
ty ln ia  n ie  m o że  być g a sz o n a  ani za p a lan a  
z s ied zen ia  k ie row cy , f) p rzyna jm nie j  je d e n  r e ­
f lek to r,  m ogący  o św ie t lać  d rogę  n a  ocTegłość 
n a jm n ie j  100 mtr.

P o jazd y  o c ięża rze  3500 kg. i au to b u sy  
p o w in n y  p o s iad ać  z a p a d k ę  gó rską .

2) P o jazd y  h am o w a n e  n a  cz te ry  koła 
w in n y  p o s ia d łć  n a  b ło tn iku  z ty łu  czerw ony 
tró jką t ,  p rzy czy m  z tej strony, z k tó re j  zn a j­
d u je  się k ierow nica .

3) Sam ochód , dopuszczony  do k u r s o w a ­
nia  po d ro g ach  pub liczn y ch ,  o trzym uje  d ow ód  
re je s tracy jn y  p o jazd u  m echan icznego , oraz 
d w i s tab lice  z n u m erem . N a tab licach  tych 
ies t  p o d an y  o d p o w ied n i  d la  k ażeg o  w o je ­
w ó d z tw a  zn a k  oraz num er.  T a b l ic a  p rzed n ia  
w in n a  być u m ieszc zo n a  p o ś ro d k u  n ie  niżej 
p rzed n ie j  osi, zaś ty ln ia  p o ś ro d k u  lub z lew ei 
s t ro n y  n ie  n iżej 40 cm. od  ziem i.

1) D ow ody  re je s tracy jn e  są  w a ż n e  n a  
trzy  la ta  (dla p o jazd ó w  p rz ezn a czo n y c h  do 
u ży tk u p u b l iczn e g o  ty lko  n a  je d e n  rok) p o cz em  
m u s z ą  zo3tać p rz ed łu żo n e .

II. 1) S zy b k o ść  s a m o c h o d u  w m iejsco- 
w o is ia c h  n ieza b u d o w an y c h  je s t  n ie o g ra n ic z o ­

na, ty lko  k ie ro w ca  m usi m ódz za p an o w a ć  w k a ż ­
dej sy tu ac j i  nad  sam ochodem , tak  aby  n ie  zagra  • 
żać b e z p ie c z e ń s tw u  pub licznem u.

S am o ch o d y  c iężarow e (p ow yże j  3500 kg.) 
na  p n e u m a ty k a c h  n ie  m ogą p rz e k ra c z a ć  40 
km. na  godz,, na  m a s y w a c h —25 km, n a  m e ta ­
low ych  o b rę cza ch  15 km.

2) W  m ie jscach  za b u d o w an y c h  szybkość  
n a leży  zm niejszyć: sam o ch o d y  o sobow e do
40 km. n a  godz. c iężarow e (patrz  w yżej)  od- 
powi sdnio do 20, 15 i l0, o ile p rzep isy
miejscowe jeszcze  bardzie j szybkośc i  nie 
og ran icza ją

W  W arszaw ie  szybkość  m ak sy m aln a  w y­
nosi: dla s am o ch o d ó w  c ięża ro w y ch  12 km.
n a  godz. d la  sam o ch o d ó w  o s o b o w y c h —25 km . 
n a  godz.

N a ulicach: S to Jańskie j ,  P iw nej ,  P o d ­
w ale , Solec (od  T a m k i  do C zerw onego  K rzy ­
ża); K ozie j,  D an  łow iczow skie j ,  W ie rzb o w e j,  
W a rec k ie j .  C hm ie lne j  (od N ow ego  Św ia tu  do 
Z ie ln e j) ,  U jazd o w sk ie j ,  B e lw ed e rsk ie j  i na  
m oście  i ie rb ed z ia  szybkość  jes t  ogran iczona  
d la  sam och . osob  do  15 km. n a  godz. d la  
c ięż a ro w y ch  zaś do 10 km. n a  godz.

3) Na m ostach , p rz ed  k tó rem i u m ieszczo ­
no  o d p o w ied n ie  o s trzeżen ie ,  szy b k o ść  na 
leży  ograniczyć do 20 km n a  godz., p rzy­
czem  dla c iężarow ych  (pow yżej  3500 kg.) do 
1 0 km.

1) eździć n a leży  z p raw ej strony, p izy  
w y p rz ed za n iu  zboczyć  na  lewo.

W y se p k i  i p o s te ru n k i  po licy jne  n a leży  
zaw sze  o b jeżd ż ać  z p raw ej s trony  (zos taw iać  
z lew ej) ,  z n a s tę p u ją c e m i  w y ją tk am i w W a r ­
szaw ie : a) w y s e p k a  na sk rzy żo w an iu  B ie lań ­
sk ie j i S e n a to rsk ie j  dla s am o ch o d ó w  jad ący ch  
z W ie rz b o w e j  i S en a to rsk ie j  (PI. T ea tra lny )  
w  ena to rską ,  b) w y se p k a  u w ylo tu  W ie rz ­
bow ej d la  sa m o c h o d ó w  jad ący ch  z ul. O s s o ­



6 A u i u L O T

SAMOCHODY
Z A K Ł A D Ó W

M E C H A N I C Z N Y C H

„ U R S U S "
S P .  A K C .

Całkow icie  w ykonane w kraju.

Idealne na złe drogi. 
O s z c z ę d n e  i t rwałe.  

P r z y s t ę p n e  w c e n i e .  

D o g o d n e  w a r u n k i  spłaty.

Z A R Z Ą D :
W arszaw a, S k iern iew icka  27 — 29 

tel. 171-06, 11-94. 

F ABRYKA:  
C z e c h o w ic e  pod W arszaw ą.

Kosztorysy wysyłamy na żądanie.

N ajw iększe  warsztaty reperacyjne

„MAGN
S p . z  o. o.

Firma nagrodzona  dyplom em  uznan ia  L. O. P. P. w 1927 r.

Z. P O P Ł A W S K I
W A R S Z A W A ,  H O Ż A  3 3 ,  T E L E F O N  19-31

S« V • (Francja]
Generalne Przedstawicielstwo na Rzeczposp Polską i w. m. Gdańsk 
M agneta— bwiece — Startery — Dynama — Części stale na składzie

„TORD“
Ai.tOryzowane warsztaty i skład orygina'nyct części zapasowych.

„ T U [ » o r
Wyłączna sprzedaż akumulatorów światowej sławy.

, #L - U  C  A S  (Anglja)
Instalacje elektryczne-samochodowe.

„ V U L C A N I T “
Pudełka ebonitowe do akumulatorów i t. d.

C e n y  fabryczne. Ceny fabryczne.

ZAWIADOMIENIE
W najbliższych dniach zostanie otwarty skład obfic ie 

zaopatrzony w

akcesoria, 
czę śc i zamienne

do sam ochodów  marek francusk ich

w sze lk ich  marekopony i oleje

p< „AUTO-INDUSTRJA“
Warszawa, Sienna 5, tel. 422-46.

i

u w a g a : k o n k u r e n c j a

P A R O WY  Z A K Ł A D  W U L K A N I Z A C Y J N I  
O P O N  i D Ę T E K  S A M O C H O D O W Y C H

„ A U T O - O P O N "
Warszawa, Elektoralna Nr. 24, (w p od w ór zu)

drugie wejście od ul. Mirowskiej (sklep)

W u lk a n iz u je m y  o p o n y  i dę tk i  s a m o c h o d o w e ,  m o t o c y k l o w e  i r o w e r o w e  
ja k  również  wsze lk ie  w yro by  g u m o w e .

Nakładanie protektorów wszystkie!, marek z gwarancją.

K u p n o  i s p r z e d a ż  u ż y w a n y c h  
o p o n  i d ę t e k  s a m o c h o d o w y c h  

Solidna i szybKn robota. Ceny KonKurencyjnc,

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń S t r o n ic a  f r o n t o w a  6 0  gr. z a  c m . 2 S t r o n i c a  w  t e k ś c i e  i z a  t e k s t e m  4 0  'p \  z a  c m 2. 

O g ł o s z e n i a  p o s z u k u j ą c y c h  i z a o f i a r o w u j ą c y c h  p r a c ą  a o  3 w i e r s z y  gratis.

P re n u m e r a ta  k w a r ta ln a  „ A u to lo tu “ 3 zł. z o d n o sze n ie m  do  d o m u  lub  z w y sy łk ą  n a  p ro w in c ją  3,50 zł. N u m er  p o jedynczy  30 gr.

Redaktor: ST. STRCJMPH WOJTKIEWICZ. D ru k arn ia  S p o łe cz n a  PI. G rzy b o w tk i 3/5 te l .  205-60 Wyaawca i Red. odp.: J. SChOLfZ


